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Rewolucya w Rosyi.
Petersburg. (Kor. B.). Doniesienie petersburskiej agencyi telegraficznej:
W  Petersburgu wybuchła r e w o l u c y a .
Komitet wykonawczy, złożony z 12 posłów do Dumy, jest w posiadaniu wła­

dzy. Wszystkich ministrów wsadzono do więzienia.
Załoga stolicy licząca 30,000 ż o ł n i e r z y  p o ł ą c z y ł a  s i ę  z. r e w o l u c y o -  

n i s t a m i .
We czwartek (środę?) w tizecim dniu rewolucyi przywrócono porządek w stolicy. 
Poseł E n g e l h a r d t  mianowany został przez komitet komendantem Petersburga.

W. IWA | l
Berlin. „L o k a lau ze ig e r11 donosi: P odróżni, 

k tó rzy  z Kosy i p rzybyli do S zw ec ji, opow ia­
dają , że p rzy czy n ą  rew olty  w l’io trozrodzie 
nie jest ty lk o  saina d r o ż y z 11 a ś r  o d  kó w 
ż y w 11 o ś e i. lecz w g rę  w chodzą tu  w ybi­
tne m otyw y p o 1 i t y e z 11 e. a w szczegól­
ności zasadnicze s t a 11 o w i s k o p r z e ­
c i w  w o j n i e .  P o licya  usiłow ała skierow ać 
Podniecenia m as na sklepy z żyw nością i s a ­
ma podburzała do ich p lądrow ania.

STAN W O JE N N Y  W  PETER SB U R G U .

Sztoknolm . 7d P e te rsb u rg a  donoszą do 
pism  tu te jszy ch : Z ałoga  P e te rsb u rg a  zosta ­
ła zam ieniona nowemi w ojskam i z oko­
lic. \V dzieln icach robotniczych i s tu d en ­
ckich zo sta ły  przedsięw zięte masowi.' rc-wi- 
zye, przyezem  aresz tow ano  Ariele osób. —  
W szystk ie  ł>ez w y ją tk u  zgrom adzenia zo­
s ta ły  zakazane, ja k  rów nież za trzym yw anie  
się p rzed  sk lepam i spożyw czym i. Sku tk iem  
tego panu je . zw‘iaszcza a v  w arstw ach  m niej 

•zam ożnych , ogromna, nędza. Osoby, uwtię- 
zione z poACodu b ran ia  udziału  aa- rozni- 
■ taoh, będą  postaw iono p r z e d  s ą d  w 0- 
J e n n y .  Nędza, ekonom iczna w zrasta  w 
sposób n ie  d o  Avytrzymania. B raku je  zw ła­
szcza clileba, poniew aż tran sp o rt zapasów  
zboża n ie  m oże się o dbyw ać  norm aln ie , al- 
kowiem b ra k  w ęg la  u tru d n ia  ru ch  pociągów .

STA RCIA  NA ULICACH.
Sztokholm . P rzyby li tu  podróżni opow ia­

dają; W nocy  7. p ią tk u  na sobo tę  w ylecialy  
^  pow ietrze w i e l k i  e s k l a d  y  jednej z 
Petersburskich fabryk am unicyi. W P e te rs­
burgu pjumjp f o r m a l n y  r o k o s z .  Mia- 
y'o  podobno jest terenow i w ojny. Ludność 
n k p a  d a  na sk lep y  i gm achy  publiczne. —

o l l i e y j i  s t r z e l a .  W u licach  g łó w n y c h  

"S taw io n o  k a r a b i 11 v tri a s  z \' n o w  e. - -p
1 fl c a w s z ę d z i e  tt s t a I a.

S E T K I RA NNYCH I ZABITYCH.

( ®zt°kholm . W  P etersb u rg u  zastrzelono  
^ rd z o  wiele osób n a  ulicach, rów nież k ilka- 

osób zran iono  podczas a w a n tu r  u łic »  
K ilku  poselstw om  dano  n a  ich ży- 

fZ,'ni0 oddziały  policyi d la  strzeżen ia  ich.

a r e s z t o w a n i e  p o s ł ó w .

1 . Zurych. z P e te rsb u rg a  donoszą do ..O rr- 
jaere S e ra ‘;: R ew iz ja . d o k o n an a  a v  P a- 
nvel i a llrydzk im , d o sta rczy ła  rządow i waż- 
u ‘r  1 doku inen tów , sku tk iem  czego nastąp iło  
t o aa'3 Z * °  W '* 11 * e 11 * e ^   ̂ ó r y  c h  d e p u- 
wiec^e? n y i®h ‘ rr7 -yP«8zc * a ją ,‘ że jeszcze

• j posłow będzie aresz tow anych .

f ^ W Y S a Dz e n i e  MOSTU NA N E W IE .

stn|Zt° ^ ° ^ m* W edług  „D agens R y h e tr“ zo-
I.-, r. wT sad zon y przez reAvolueyonistów  m o s t  t  a  i .

0 1 © j o w v n a N e av 1 e.

z a m k n ięc ie  m ia sta .
duj^*sjp*10*m * Siedm iu posłów D um y znaj- 
d an t r.n nadz°rem  policyjnym . K om en-
ó o  milira Uda? si<‘ do R ó w n e j kAvatery.
w o l n ‘ rne& °. okręgu  w P e te rsb u rg u  n i o
bez 7 P7il-AfẐ ezdiać? an i z nieS ° w yjeżdżać-ezwolem a w ładz w ojskow ych.

Na prowincyi.
Sztokholm . R ozruchy  pe te rsbu rsk ie  zw ra- 

ca ją  się te raz  ostro  p  r  z e c iw  A n g l i i .  
P rzed  poselstw em  angielskiom  rozeg ra ły  się 
krw aw e sceny. T ysiączne tłum y zgrom adzi­
ły się przed  ta k  zw anym  śpichrzem  L ady 
B uchanan,gdzie b y ły  nagrom adzone p oda­
runk i. przeznaczone dla żo łn ierzy  aat polu. 
Spichrz ten  rozw alono, a podarunk i wyrzu- 
cono na u licę i spalono.

RÓAA-nież z p r o w i n c y i  nadchodzą a- 
1 a r  m u j ą  c e w i e ś c i .  W gubern ii nad  

W ołgą podpalili rew o lu c jo n iśc i liczne m ły­
ny. Szkoda w yrządzona W zbożu w ynosi po­
nad s t o  m  i 1 i o n  ó w p u d ó w.

G rupa robot nikóAA-, należących  do c e n tra l­
nego ko m ite tu  przem ysłow ego zw róciła .się 
do rohotnikÓAA* z w ezw aniem , aby  w rócili do 

p racy , gdyż rozdrabn ian ie  sił av obecnej 
chwili by łoby  zbrodnią  p rzeciw  interesom  
robotniczym .

* * *

K openhaga. J a k  petersburski „D eń“ d o­
nosi, a resz to w ała  żanilarinorya aa- Sam arze 
p rzyw ódczynię Z jednoczenia robotn iczego  
L e p ę .  k tó ra  uciekła była z Syberyi. R óaauo- 
cześnie zosta ł uw ięziony b u ch a lte r k om ite tu  
wojskoAvego, K  a 1 k s t o i n. Znaleziono ty ­
siące p rok lam acy j, av k tó rych  rewoluc-yoni- 
ści w y rażają  nadzieję , że państw a  cen tra lne  
odniosą zw ycięstw o i obalą cara t.

P ro k lam acy e  wzywają. robo tn ików  d o 
w a ł k i .  Z pow odu tych prok lam acy j do k o ­
nano  tak że  a re sz t0Avań w C h e r s o n i u .  
S łychać , że w całej Rosyi rozszerzy ła p a rty a  
soeyalno-rew olueyjna setk i ty sięcy  tak ich  
w ezw ań. .

PRZY CZY N Y  KOZRUCHOW 

H aga. Z P e te rsbu rga  donoszą: W szyscy 
uw ażają  położenie za nadzw yczaj groźne. 

Ja k k o lw ie k  brak  środków  żyw ności wzma­
ga się. a n iek tó rych  w ik tuałów  w ogóle już 
niem a, s ta ra ją  się korespondenci p rasy  koa- 
l ic jjn e j p rzypisać pow ody rozruchów  nie nę­
dzy, lecz sy tu acy i po litycznej, k tó ra  s k u t­
kiem odroczenia D um y n a  czas n ieog ran i­
czony jeszcze się zaostrzy ła . W iadom ość, że 
n a ty ch m ias t po p ierw szych  aw an tu rach  zo­
s ta ła  zw o łana  R ada m inistrów , jak o też , że 
zarządzone zo s ta ły  przez p e te rsb u rsk ą  poli- 
cyę ostre  środk i zapobiegaw cze, zaprzeczają  
doniesieniom  o słab ia jącym  tendency jn ie  zna­
czenie sam ego fak tu .

PROWOKACYJNA ODEZWA. 
Petersburg. Biuro R eutera donosi: Komendant 

załogi petersburskiej generał O h a  av a ł o w wy- 
ilaWodeŻAvę7Av“ której podaje do wiadomości:

Z powodu roznichÓAA’ av dniach ostatnich 
jakoteż g aa a  11. ó av d o k o 11 a  11 y  c-h n a, 
ż o ł n i e r z a c h  i p o l i c y i ,  oraz z powo­
du gromadzenia się ludności na ulicach, mimo 
z.akazu, zwraca się w a g ę  mieszkańców, że 
wojsko otrzymało rozkaz r o b i  ć. u ż y  t  e k 
z b r o n i  i nie wzdrygać się przed żadnymi 
środkami, celem utrzymania porządku av  stoli­
cy państwa.

Dzienniki od paru dni n ie  wychodzą. Tram­
waje nie kursują.

Pierwsze strzały.
Berlin. ..Lokalauzeiger" daje na podsta- 

Avie wiadom ości ze Szw ecyi następujący 0- 
braz wypadkÓAA- w Piotrogrodzie z ostatnich 
dni:

Przez cały  ub ieg ły  tydzień  panow ało  avc 
AArsz y st.k ic h  fab ry k ach  bezrobocie, wszędzie 
odbyw ały  się ta jn e  zebran ia  i n a rad y  ro b o ­
tników . W net poczęto  aa m ieście p l ą r l r o - -  
av a ć s k l e p y  z ż y w n o ś c i ą ,  czemu po­
licya  p rzyg ląda ła  śię b e z c z y n  11 i e. T ylko  
av O arskiem  .Siole w kroczy ła  policya, przy- 
czem przyszło do pierw szego gw ałtow nego 
sta rc ia  z tłum em .

W e czw artek  rob o tn icy  opuścili fab ry k i i 
A Y Ś r ó d  okrzyków : ,,P  r  e c z z c a r  e m !“ 
,.C h c e m y  p o k o j u  !‘; usiłOAYali w ejść do 
cen trum  m iasta . T u  jed n ak  pow itan i zostali 
s t r  z a ł a m  i. k tó re  wielu robotników  p o -
5 o ż y 1 y  t. r  u  p o m.

To s ta ła  się sygnałem  do o g ó l n e g o  
r o z r u c h u .

R ząd  usiłow ał zrazu  uspokoić m asy przy  
pom ocy D u m y  p a ń s t w o w e j .  P re z y ­
den t D um y R odzianko  na  życzenie G olicyna 
w ydał u sp o k a ja jącą  o d e z w ę .  av k tó re j za­
pow iedział, że D um a zbierze się na ty ch m iast 
na specyalne  posiedzenie. P ró b a  ta  jed n ak  
okazała  się bezsku teczną, gdyż av nocy z 
czw artku  na p ią tek  A Y i e lk i e  m a g  a z V 11 y
f a b r v k i p a t  r  o n ó aa- aa- y s a d z o n e
/< o s t  a ł y  av p o w i e t  r z e.

N azaju trz  ran o  m iasto przedstaA viało  się 
jak  o b ó z  w ojenny. W bud y n k ach  p u b lic z ­
nych skonsygnow ano  policyę z k a r a b i ­
n a m i  m a s z y n o w y m  i. P raca  AA\szędzie 

usta la . N a m uracli pójaAvity się p lak a ty , 
w zyw ające ludność, aby  nie w y d ala ła  się z 
m ieszkań.

W  FA BRY K A CH .
B erlin. J a k  dow iaduje się sztokholm ski 

ko responden t berlińskiego „L o k a lan ze ig e ra41. 
zachow anie się robotników  w fab ry k ach  ro ­
sy jsk ich  jest nadzw yczaj groźne. W iele fa ­
b ryk  z a 111 k n i ę t o. Praw ie we w szystkich 
fab rykach  wyrobÓAY m etalow veli panuje 
b i e r n y  o p ó r .  P ro d u k c ja  spadła do dzie­
siątej części. W jednej z fab ryk  zaszły w y­
kroczenia przeeiAY dyrekcyi. W uieclziuJę <io- 
kunata policya. aa fabrykach  rewizyi. przy- 
ćzem zabra ła  robotnikom  f o r m a 1 n c 
s k  ł a d y  s k  r a d z i o 11 e j b r p n i.

N adzw yczaj ch a rak te ry s ty czn ie  p rzed s ta ­
wia ..R jecz" nastró j w sto licy . Pisze ona: 
L)zień w czorajszy  m inął bez poAyażniejsżyeh 
zaburzeń , k tó re  teraz stanow ią  przedm iot 

ogólnej, rozmoAvy i obaAY. O w czesnych go­
dzinach m ożna w idzieć w ielkie w ozy tra m ­
w ajow a zupełnie próżne, albow iem  robo tn i­
cy, k tó rz y  ay czasach norm alnych  jeździli 
nim i do p racy , k ręcą się teraz po ulicach.

Z Koła polskiego.
W iedeń . (T elegram  naszego ko resp o n d en ­

ta  —  ag.). K o n sty tu cy jn y  su b k o m ite t p a r ła - 
lam en tarn c j kom isy i < Ibradow ał w czoraj nad 
sp ra  wam i szkolni ct-wa.

Biuletyn turecki.
K onstan tynopo l. (B. kor.) Aj. Milli donosi: 

G łów na k w a te ra  og łasza dn ia  14. bm.: F ro n t 
k a 11 k a z k i :  Żywa działa lność obustro n ­
nych patro li w yw iad oA Y C zych . N ieprzyjacie- 
loA vi nie pow iodło się an i jedno  z jego p rzed­
sięw zięć. N asze p a tro le  w yA Y iad o A ycze  Avzięły 
k ilku  jońcÓAY i zdobyły  zapas am unicy i i in­
nego m ateryalu  AYojennego.

Z reszty  fron tów  niem a żadnych  w ażnych 
doniesień .

Sprawa hygieny w Polsce.
K;iii;ili-/..u y:i i wodociągi na ziemiach Polski. — 
Kosztorys przyszłych  prac. — Rozpaczliwy stan 
studzien w tialieyi. — „Polskie Towarzystwo asa- 

naoyjnc.
KAvostva odhudoAvy n aszego  kraju, zn isz­

czon ego  w ypadkam i w ojenn ym i, żyw o zaj 
m uje już od d łu ższego  czasu  technikÓAA p o l­
sk ich . O bejm ując różne d zied zin y  w ied zy  te ­
chnicznej, AA-ypracowują oni odpow iedn ie  
projekty , chociaż zu pełne zrea lizow an ie ich  
jest jeszcze  ay d alek iej p rzyszłośc i i p och ło ­
nie olbrzym ie sum y. P ro jek ty  te , Avymagają- 
ce żm udnej pracy, p rzedstaw ian e są często  
na p osied zen iach  P o lsk ieg o  T ow . p o litech n i­
czn ego  Ave Iw o w ie . które od bu dow ie kraju 
p ośw ięc iło  już sporo zab iegów  i pracy.

Na osta tn ien i p osied zen iu  m ów ił prof. p o ­
litechnik i dr. K arol Pom ianow .ski na tem at 
a san acy i m iejscow ości na ziem iach  p o lsk ich , 
p rzy sp osobn ości od b u d ow y kraju. J a k o  j e ­
dną z najw ażn iejszych  spra aa- u w aża  p rele­
gen t zaprow adzenie k a n a liz a c j i i AA-odocią- 
gÓAv wr m iastach  i m iasteczk ach  K rólestw a  
P o lsk ieg o  i G a lic j i. (W  zaborze pruskim  
kAYestj-a ta  jest wr znacznej m ierze już roz­
wiązania —  tam  zresztą  w p ływ  nasz nie s ię ­
ga). W obszernych  Ayywodaoh AYykazał pre­
legen t Avszvstkie ok o liczn ości, k tóreb y  w y­
zy sk a ć  n a leża ło  dla d oprow ad zen ia  proje­
k tó w  do sk utku , podał też sta ty s ty c zn e  ob li­
czenia mieszkańcÓAA’ m iast i m iasteczek  na 
ziem iach  P o lsk i, oraz p rzyb liżon y  k o szt bu- 
doAvy w' tych  m iejscow ościach . K o sz lo iy s  ten  
oblicza na 70f>,250.00 k.

PrzeAvodniczący zebrania djrr. T om icki, 
d zięku jąc p relegen tow i za zajm ujący  w ykład  
otw orzy ł (ljrsk u sy ę , która toczjda się  g łó w ­
nie ok o ło  stosunkÓAY ay G alicyi. Inż. S łusz- 
k iew icz , k tóry  z ram ienia W jrd zia ły  krajow e­
go czyn n y  jest przj* od bu dow ie kraju, w  ja­
sk raw szych  b arw ach  n akreślił stan  studzien  
w  naszym  kraju. W w ielu  m iejscow ościach  
są studnie tak  za n ieczy szczo n e, że nie dziw , 
iż grasują ep idem ie, a lu dn ość sta le  z p ow o­
du zak ażon ej w od y  choruje. M em oriały, Avno- 
szone do C entrali odbudOAAy kraju, wr celu  
popraw ien ia  juk n ajrych lejszego  op łakan ych  
sto su n k ów , n ie odnoszą ta k ieg o  sk utku , ja- 
k iegoh y  n a leża ło  o czek iw ać w  in teresie  zdro- 
Avia lu dn ości n aszego  nieszczęśliAvego kraju. 
B yłob y  Avięc p ożądanem , aby odpoAYicdnie 
czyn n ik i k w e sty ą  pow jrższą jaknajrych lej i 
jak n ajenergiczn iej się  za ję ły .

R adca drv. R ybick i zakom unikow ał zebra­
nym. że niebaw em  wmjść m a wr ży c ie  „P o l­
skie ToAYarzj’stAvo aSanac.yjne“ , k tó reg o  ce­
lo zakreślone  są na szerokie ram y, T ow arzy- 
stAvo to  o trzym ało  zapew nienie poparcia  ze 
s trony  rządu  i in s ty tu ey i finansoAAych, w śród 
k tó ry ch  zaliczony  też  je s t B ank k ra jow y . 
Mówca spodziew a się po noAYej in sty tu ey i 
a id e  dobrego  d la  naszego  k ra ju . P ropono­
wał dalej stAYOizenie  po m iastach  i m iastecz­
kach ciał objw vatelskich, k tó re b j’ ezinvały 
mul czystością i porządkiem , m ając przyfem  
pr.‘iAvo k aran ia  w innych.

I światowego ruchu pocztowego.
W ystarczy  przeglądnąć od czasu  do czasu  

tabele ŚAYiatowego ruchu p o cz tOAYOgo; aby  
stAYierdzić jeden fak t, znaczenia ogólno  k u l­
turalnego życia , p ostęp  technik i i gorączk o­
wy pośpiech aa porozum iew aniu się  k ól pry­
w atn ych  i p ub liczn ych  sp o łeczeń stw a  —  a\ v- 
Acolały stop n iow o upadek  kultury listów  i 
p ogorszenie się  jak ośc i i ilości także i tej ga- 
ięzi „p rod u k cy i1-.

L ist, k tóry av w iek u  X V II. i X \'I II . zaa- 
AA-ansowal tlo rzędu zjaAvi.sk literack ich , 
przestał b y ć  w  wdeku XIX., zw łaszcza  w  je ­
go  drugiej poloAyie, u lubioną form ą częstszej  
w ym ian y  m yśli, przestał b yć przedm iotem  
staran nego, często  w y k w in tn eg o  opracow a­
nia, w yrazem  p ryw atn ych , literack ich  zam i­
łow ań , źródłem  i tem atem  n atchn ień  „za­
k rytych  ciek aw em u  ok n “. R ozp an oszy ła  się  
kartka pocztow a i w id ok ów k a; ogran iczy ł 
się do minimum w y siłek  p iszą ceg o  —  p ien ię­
żny i ■—  m yślow y . W reszcie  potrzeba, n ie ­
mal żądza pośp iech u  znalazła  jakn ajszersze  
ujście we Avzmożonem p otężn ie u życiu  te le ­
grafu i te le fo n u . L iczba listów  zajm uje je sz ­
cze góru jące m iejsce ay s ta ty s ty c e  p o czto ­
wej. a le  ilo ść  rozm ów  te le fon iczn ych  i tele- 
gramÓAA z roku na. rok coraz szyb ciej w zra­
sta .

B liższy  AYgląd w te stosu n k i, a zw łaszcza  
p orów nanie ruchu lis to w eg o  z te legraficzn ym  
i te le fon iczn ym  um ożliw ia d zie ło  in żyn iera  
W inkelm anna, w ydane w  dniach  o sta tn ich  
przez n iem iecką firm ę G óschena. W  drugiem

tom ie tego  op racow an ia  (p. t. „D as F ern - 
sprecliwresen ‘‘) podane  są liczby św iatow ej 
s ta ty s ty k i ruchu  pocztow ego za  ro k  1912. 
PoAvtarzamy k ilk a  z n ich  jak o  ilu stracy ę  te ­
go, co w spom nieliśm y w yżej o sp ad k u  liczb 
obrotu listow ego w czasach  najnow szych .

W N iem czech np. licząc w  m i l i o n a c h  
b . ło  as7 ro k u  1912 2.325 ro zm ó w 'te le fo n icz ­
nych 64 telegram Ó A Y a 5.451 listów . S to su ­
nek  zatem  o sta tn ie j k a te g o r j i  (listów ) od 
dwecłi pierw 'szjrch by ł ja k  7:3. C iekaw em  
jest, że co do rozm ów  telefon icznych  N iem ­
cy dw u k ro tn ie  ilością p rzew yższyły  naw et 
A nglię (1098 mil. rozmów') —  m niej n a to ­
m iast gó row ały  ilością listów  (4197 m. w' A n­
glii), a  m niej niż A nglia zuży ły  te legram ów  
( 8 8  mil. ay  Anglii). W  każdym  razie  s to su n ek  
ilościoAYy listów  do te legram ów  i rozm ów  te ­
lefonicznych p rzed staw ia  się w A nglii lepiej 
niż w N iem czech, albow iem  na  sto  p rzesy ła ­
nych w iadom ości w ypada w A nglii 78 listów  
(78:22).

W e F ran cy i AYzrost ru c h u  te legraficznego  
d o ró w n a ł n ie m ie ck ie m u  a n a w e t  nieco _ go 
przeAYTŻszyl. 64 m ilionom  d e p e sz  n ie m ie c ­
k ic h  przeciw staw ić m o g ło  F r a n c ja  ay roku  
1912^ SAVoieh 67 m il., n a to m ia s t  rozw ó j sieci 
te le fo n ic zn e j f ra n c u sk ie j p o z o s ta ł w ty le  za 
n iem ieck im , 2325 m ilionom  ro zm ó w  n iem ie­
ckich o d p o w ia d a ło  w ty m  sa m y m  ro k u  ty lk o  
396 m ilionom  rozmÓAV telefonem  we F ran - 
cyi.

Ze sztuki plastycznej.
(Z wystawy W krakowskiem Tow. Sztuk 

Pięknych).
iSą pewne okresy czasu, w k tó ry c h  w y- 

staAAy w k ra k . T ow arzystw ie S ztuk  P ięk- 
u j cli AA'ychodzą ze sw ej codzienności i w stę­
pu ją  w  fazę in te resu jący ch  przeg lądów  sz tu ­
ki polskiej w spółczesnej. 8 ą  to , ja k  się k to ś  
wyraził, odp ływ y i przj-płj-w y a y  działalno­
ści T ow arzystw a. U becna wystaAra, śm iało 
rzec m ożna, jjbst przypłyAvem, a  p rzypl}- 
Avem rzeczy łiowycli i dobrych, n ieprzecię­
tnych.

(Jdy lo z e jiz jn i j  się po ścianach  w ystaw y, 
uderzą uao ob razy  o silnym  ko lo rycie  i  ja k ­
by  o pewniej w łoskiej tężyżnie  T in to re tta  
S ą to  ob raz j W e i s s a. Zaw ieszono ich 
ośm  i chociaż AYszystkie m a ją  oechy AYspóF 
ue, k ażd y  jed n ak  z nich  je s t  inny . Zacząw ­
szy od zgniandOAYajiia, fo rm y n a  sposób 
M antegnia, od p ięknych  ,,po ranków “ 1 
„ogrodów ", a  skończyw szy  n a  spokojnym  
i cichym  a y  iiniacli i ko lo rze  po rtrec ie  —  to  
jed n a  m uzyka  barw na, k tó ra  g ra  doskonałą  
harm onią.

Oho-k wpływÓAY- francuskich  unoże D erai- 
na i Alan gum a), k tó re  u jaw n ia ją  się szcze­
gólniej ay kobiecie siedzącej obok ścieżki w 
ogrodzie, odczuAcać się d a je  w dziesach 
W eissa ja k b y  jeszcze s iła  ramienia- M atej­
ki, jego  po tężna  w erw n i m ięsistość w k o ­
lorze. P o rtre t k o b ie ty  d a je  świadpctAYo o 
odczutem  lub też um iejętnem  użyciu kodó- 
ru, np. zestUAAienie zielonej k o ta ry  z  tłem  
av tonie ciemno-czerAvonyni; przez po- 
iożłenie dw u tonÓAA' dopełniająeyc-h się na 
m ocy pr.iAYa fizycznego, tw orzy  się ogólny 
koloryt-.

L iutw ik M i s k  y  zebra ł aa- jedne j sali ca - 
i.v szereg  p rac  AAykonanych. zdaje  się, w' 

d łu ższ jm  o k re s  je  czasu. I 'o  na jw iększej 
części są  to  p o rtre ty , k ra jo b ra z y  i s tudya  
całych  postac i, w' k tó ry ch  M iskj' uw idacznia 
dużą um iejętność rj*sunkow'ą i  k o lo rju ty -  

czną. Obok tego m d a ć  gorliw ą, pe łn ą  a n a ­
lizy pracę, k tó ra  prow adzi d o  ta k  up ragn io ­
nej p rzez m istrzów  syn tezy . Obok licznych 
dobrze rysow anych  i m alow anych  prac (mi­
m o pew nej jeszcze surow ości) bardzo dobry  
p o rtre t L eonarda  Bończy, a  szczególniej „W i­
d ok  n a  plac Szczepański1* dow odzą, że a r-  
s ty s ta  już  b lizkim  jes t sw ego celu. Ję d ra o ść  
ko lo rystyczna, k tó ra  cechu je  wszjj-stkie o- 
b razy  Miskjrego-, je s t  ty lk o  rezu lta tem  su­
m iennego s tu d ju m  n a tu ry . B rak  m oże p ra ­
com M isky‘ego  W' pew nych  AYypadkach do ­
brego kom pozycy jnego  p okra jan ia  ptaszczy- 
»ny.

Z ppAAną ilością Avydatnych p rac  w ysłą- 
p ił T eotlor G r  o 11. Z p as te li na jlepszy  por­
tre t p am  D.. p ro s ty  w  u jęciu , z ak w are l b a r­
dzo dobre chrY zantem y 1 atud|yuin a k tu . W i­
dać w tych  obrazach  wpByw W yczółkow  
skiego, m ają  one je d n a k  dnżo  sw ych zalet. 
A są to  p race  a rty e ty  in te lig en tn eg o  i kul- 
tu ralnego , k tó ry  m a za zad an ie  odtw arzać 
bogactw o  form y.

W iększą ilość p rac  Avystaw iło  jeezeee k il­
ku  aitystów '. I  ta k  U z i e m b ł o  d a ł wido­

j i
i')
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k i z Z akopanego, z k tó ry c h  n R lep szy n i „O e- 
w-ont o zachodzie". F r. T u r e k  w 
sw ych k ia jo b rażach  p rzy p a irin a  m ira dobre 
c a r a  St-anisław&kiego, a. w irydarz  D om ini­
kanów , to  jeg o  ,,ehef d ' oeuy re" z obecnie 
w ystaw iony ch. G z a  y k  o w a k  a  - K  o  z i- 

e- k  a  w ystaw iła im pressye i koinbm aóye li- 
nij i p ła szez jzn ; na jlepszy  w kolorycie  i od­
czuciu „P o to k  w J a w o rz y n c e '.  P i n k u s a  
p ro ste  i b e j  p re ten sy r ak w are le  są miie i 
bardzo  odczute. I i \ o li t o r - J  a n o w s k a  
wy s ta w iła  k ilk a  studyów  różnorodnych i in­
te resu jący ch  w  technice. Neri B. nam alow a­
ła  dobrze „w n ę trze" . Oprócz wyżej w spo­
m nianych w yróżn ia ją  się ko lo rystyczne p ra ­
ce O rsznlskiego, CzerwfenkL I\ ossak-Bzow - 
skiaj, C zaplickiego. Skoczy lasa  (aK w arorty), 
WocliŁtckicj i w. in. Świeżo n ad esłan y  por 
tre t brygadiyera P iłsudsk iego  m alow any 
p rzez prof. M alczew skiego obok znanych już 
w artości teg o  m alarza odznacza się sub te l­
nością w w ykonaniu.

R zeźby głów  góra li przez Ja n a  R y k a ł ę  
z Z akopanego są proste a pe.nc w yrazu. — 
D użej W artości je s t  tak że  popiersie ko b ie ty  
P o p ł a w s k i e g o .

Tyt. Czyżewski.

Niemcy przetrzymają...
BOinO’ IB. kor.; D oniesienie y) A m eryki 

p oaa je , że tow arzysze  podroży  byłego am ­
b asad o ra  G erarda ośw iadczyli, iż N iem cy 
p r  z e t  r  z y m a j ą  przez ścisłe ograni, zenie 
w używ aniu  środków  żyw ności podczas w oj­
ny. O strzegali oni A m erykę przed  straszzną 
siłą. jaka tkw i jeszcze w państw ie niem ie­
ckie.

Poluj iw r  pogłuaki na giełdzie.
Amsterdam. W edług w iadom ości, nade- 

szłyeh z N owego Jorki", w skazyw ała  w czo­
ra jsza  g ie łd a  silną derufę. zw łaszcza w pa­
pierach przem ysłow ych, a to na podstaw ie 
w iadom ości, że spodziew ane są n o w e n i e- 
m i e c k i p p r o p o z y c y e p o k  o j o w e. 
oraz na podstaw ie n iepom yślnych w iadom o­
ści o stan ie  zdrow ia W ilsona.

Nadzieja pokoju stracona...
Berlin. Z G enew y donoszą do ..Tagoszei- 

tu n g " : W i l s o n  upow ażnił koresponden ta  
..Matig»a“ do n astępu jącego  doniesienia: 
R ząd am ery k ań sk i i p rezyden t s t r a c i l i  
w szełką n a  d  z i e j e p o k o j u .  Dwa ok rę­
ty  handlow e są już  uzbrojone, ty lko  dzień 
ich odjazdu trzy m an y  jest w  ta jem nicy

iieutnj k u z t  ia w a d  japoitkkli.
Berthi. „N ow oje W rem ja" donosi z S zan ­

ghaju , że jap o ń sk ie  siły  bojow e o trzym ały  
rozikaz strzeżenia^ w ażnej w* § c h  o d n  i o - 
a  z y  a t  y  c k  i e j lin  i-i kablow ej przed a ta ­
kam i n icm ieck u ii. W zdłuż całego w ybrzeża 
japońsk iego  o d byw ają  się do tychczas bez­
sku teczne poszukiw ania za s tacy ą  te leg rafu  
iskrow ego, rzekom o założoną w Jap o n ii 
p rzez agentów 7 niem ieckich  i pozosta jącą  w 
k o n ta k c ie  z niem ieckim i korsarzam i. J a p o ń ­
ska- adm ira łicya  w y d ała  w yjątk o w e zarzą­
dzenia dia ochrony żeglugi- m orskiej.

S łychać, że n iem ieckim  okrę tom  k orsar­
skim  u d a ło  się lin ię  ' G e y 1 o n - A d e n 
przez założenie pó l m inow ych uczynię n ie -1 
bezj^ieczną d p i żeglugi. T akże  w jportach 
mdyj^icicn zaprow adzono środki ostrożno­
ści, ab y  je  zabezpieczyć przed napadam i nie­
przyjacielskim i.

:• W . . . .    v*,f;

, Protok-ół.
(Dokończenie^.

—  Może nie w idziały  ty le . co ja , m«że nie 
/mają ta k  ludu ja k  ja . k tó ra  z niego jestem  
i nie w iedzą czego tam  trzeba .

Oczy je j s ta ły  się nagle ta k  sm utno, ja k ­
by  zobaczyła ja k ą ś  s tra szn ą , niezgłębioną 
p rzepaść, przez k tó rą  się iść musi na tam ią  
stronę. T rw ogi nie by ło  w nich nic. ty lk o  b e ­
zdenny  runutek... M ówiła cicho, powoli.

’— Bo to, co się zrobiło , to  praw ie nic. Nie 
uw ierzy pani. ja k  tam  straszn ie  ciem ny. I z 
tern m am y budow ać Polskę!

M ilczała chwilę.
—  M yśli pani. że ty leby  nas w ym arło w te­

dy  od  zarazy , g dyby  ku ltu ra  była in n a?  Oni 
uw aża ją  chorobę za d o p u st Boży i nie chcieli 
nic rob ić , ah y  ją  stłum ić. O dw iedzają się w 
chorobie z w iodzonej dobroci, jed zą  razem , 
zam ieniają rzeczy i nie w iedzą, że zarazę 
roznoszą. N ik t im nie w ytłum aczy ' w paru 
s łow ach  tego . w ezem trzeba  w ychow yw ać: 
hyg ieny , czystości, po rządku . K toś co m iał 
ich podnieść, nie uczynił , tego. m yślał o 
sobie.

—  W ięc ci się zdaje Zosiu — przerw ałam , 
że oni P o lsk i nii kochają?

W estchnęła.

K R f t N t K A .
Kraków, 15 marca- 1917.

Brak węgla staje się coraz dotkliwszym, wła­
ściciele składów węgla należą de męczenników- 
trapionych bezństauienii błaganiami klientów, 
którym odmawiać muszą nawet cząstkowej 
sprzedaży. Frezydyum miasta czyni starania o 
podwyższenie przydziału węgla dla Krakowa, 
Lecz starania wszelkie idą opornic, bo nasz gali­
cyjski węgiel, -który niewystarezal w normal­
nych czasach na potrzeby ludności, zaopatry­
wać musi obecnie także inne miasta, poza kra­
jowe. Nigdy tak  doszczętnie, nie spalano miału 
węglowego, nigdy też, tak starannie nieodczy­
szczono składów, a fury zdążające z węglem 
konwojować się musi, aby nic rozkładano go 
po drodze. Pocieszamy się. żc dzień waosnv ka­
lendarzowej powitamy za kilka dni, dzień wio­
sny decydującej o losie wojny i zbliżającej się 
chwili pokoju, która jednak nie usunie niestety 
wszystkich braków. Przejścia przeżywane nau­
czą nas należytego doceniania realnych podtsaw 
życia, ku którym zwróci się uwaga wychowane­
go przez wojnę i jej nh losia-tki ogółu. Praca 
realna znajdzie1 legiony wyznawców; zakwitnit 
przedsiębiorczość rodzima, bo gardząc bierno­
ścią upokorząjąeą i broniąc sio przed wyzyskiem 
spekulantów, których padamy ofiarą, staniemy- 
się wszyscy aktywistami, trzeźwymi, bo przeszli­
śmy ciężką bardzo szkolę ż.\t-ia i praktycznego 
wy eho wa-n i a nu rod o w-ego.

CHLEB Zarząd miasta otrzymał pewną ilość 
mąki chlebowej, k tórą dziś rozdzielono między 
piekarzy. Niebezpieczeństwo Zupełnego braku 
Chleba w mieście zostało więc usunięte.

ORGANIZACYA ROLNIKÓW. W dniu 12 
b. m. odbyła się w Krakowie konfereneya pre- 
zydyćw Towarzystw roliiicz, cli mianowicie Tow. 
rolniczego, Towarz. gospodarskiego i Toea.rz. 
Koleb rolniczych w celu przeprowadzeniapuga- 
nizacyi jednolitego przedstawicielstwa intere­
sów agrarnych. Po przeprowadzonej dysku.ą i 
przyjęto zgodmr zasady orgaoizacyi Gon- 
lialufigo Wydziału Towarzystw rolniczych, 
który działać ma. do chwili zupetm-go zjedno­
czenia względnie przeprowadzenia ustawowej 
organizacji w kraju. Zadaniem Wydziału jest 
zastępowanie interesów rolnictwa wolmc ropro- 
zeptacj,| politycznych kraju, wiadz centralnych 
i krajowych, jaketeż innych czynników publi­
cznych. Wydział obejmuje w wyłączną kompe- 
fo.ncyę firzeds-bi-wicielstwo Towar/., w ‘zakre­
sie polityki agrarnej, nprowi/.acyjnej. jakoteż 
wyrażanie opinii i podejmowanie aki-yi w spra­
wach gospodarczej odbudowy kraju oraz. imle- 
itinizacyi wojćimych. wreszcie przygotowanie 

trwalej reformy oiganizacyi rolniczych. A 'skład  
Wydziału wchodzą lffzy d y a  wymienionych To­
warzystw jeden członek Uażd#gJ> K-atnitoiu, 
wzgl. Zarządu Glówn&go. ile możności przodsla- 
wiciel drobnej własności ziemskiej, tudzież je ­
den roprczcntant- Wydziału Krajowcy". Do pre- 
zyoyiun wybrano: W itolda ks. Czartoryskiego, 
prez. gal. Tow. giwp.. Zdzisława lir. Tarnów 
skiogo, iprfa. krak. Tow. roln., p. Artura Zarębę 
Cieleckiego, prez. Tow. Kółek roln.: seikwta- 
łzern w > brano dra Józefa Raczyńskiego. Po­
nadto, na w niosek lir. Tarnowskiego kooptowa­
no do zarządu: p. Hontyka Dolaii.-kiego, prdu-a- 
dz.ąchgo dotąd agendy’X’entr. Wydziału w Wie- 
ituiu i Dr Aleks. Raczyńskiego, członka d,cre­
ktor) uin państw. iu7.ędu żywnościowego w Wie- 
ilniu. siedzibą W ydziału jest na razie Kraków-.

f i l  koiiferoncyi omówiono program najbliż­
szych zadań centralnego Wydziału we w szyst­
kich dziedzinach rolnictwa.

Z TOW. WALKI Z GRUŹLICĄ. Z Kola Krak. 
Tow. w dki z gruźlicą otrzymujemy ńastępująue 
pismo: J’p. lekruze. którzy pragnęliby wziąć u- 
dzial w 14 dniowym bezpl.Aursie Celem poucze­
nia o si^iso-bie prowadzenia opiek fila chorych 
na. gruźlicę, zechcą wnieść w myśl reskryptu

— N it znają jej praw ie w cale. Szkolę mają 
nie ta k  daw no, a ie  to  nie ta k a , co zm ienia 
duszę. Nie wiem jak  się to  robi jak to  trzeba 
będzie zrobić, ty lk o  wiem. że inaczej. To. 
czego mnie nauczono, na nie się tu nie p rzy ­
da, Żeby pani w-iedzinła jak  ciężko było ino 
im rodzicom  posyłać mnie do szkol., przez te 
dw a la la , toby pani zrozum iała mój żal.

MÓwila jakby  w yryw ając mi z ust słowa. 
To sam o m yślałam  już daw no, że le w iado­
mości na nie im się nie p rzydadzą. K iedy mó­
wiono o reform ie sem inaryów . to  przypom i­
nał m i się s ta ry  dom , k tó ry  pom alow ano, d a ­
no now y dach. okna. a w adliw a jego  budo­
wa zo sta ła  ta sam a. I jeszcze jedno  przypo­
m inałam  sobie w tedy? G dy dałam  raz dobrej 
k raw ezy n i do popraw y suknię, pow iedziała 
mi: m uszę całą  spruć i zrobić inną, bo to  ro ­
b o ta  obca. D ałam  oburzona innej, popraw ia­
ła d ługo, coraz inaczej i sukni tej nie nosi­
łam  nigdy.

— W ybaczcie  to prosie  porów nanie, p rzy­
szło mi w tedy  na m yśl. a Zosia A dam kow a 
mówiła:

—  U czykun się ty le  chem ii, fizyki, opisy 
.walam  różne zw ieizę la. i'oślirt? —  a gdy  
eheiałam  nauczyć ja k  z z i e m i  w y d o b y ć  wię­
cej plonu.- to nie wiem nie a nie. Cóż mi po 
tych  w zorach, liczbach, nad k tórym i la k  sirt 
m ęczyłam ? \Viem o faraom u li eg ipsk ich , o 
rzym skich am fitea trach , w alkach  p a tiy ey u - 
s7Ów z piebeuszam i. a gdybym  eh eia la  uczyć

.
e. k. namiestnictwa z dnia 10 marca b. r. pise­
mne zgłoszenia na ręce ko la  Krakowskiego Tow. j 
walki z gruźlicą ul. Poselska 12. parter, miejski ! 
Urząd Zdrowia do ^nia 17 hm. włącznie. Kurs 
ten -odbędzie się \ |  Wiedniu w. pierwszej połowie 
kwietnia b. r. W .razie potrzeby ministerstwu 
jest skłonne .udzi.elićfcpp. k kar/om. którzy się o 
to podadzą, pewnej suhweneyi na koszta po­
ci różv.

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek dnia 
UJ marea h. r. o godzinie 7 wieczór w sali po­
siedzeń krakowskiego Towarzystwa technicznej 
go ul. Straszewskiego 28. II. p. odbędzie się 
zwyczajne t)gdniow e zebranie członków. Na 
porządku dziennym odczyt inż. Andrzeja Kłe­
czka p . ' t :  ,.Sprawozdanie z działalności Rady 
miejskiej w dzieło gTunbm miejskich od roku 
1900— 191 iw.

Z Polski i ze św iata .
HOLD DLA KSIĘCIA BISKUPA SAPIEHY.

IV ..Kur. warsz." czytamy: We wtorek grono 
wybitnych przedstawicieli sz.erokich kól obywa­
telskich okupanci austryaekiej Królestwa Pól- 
skiego, z J. E. biskupem samlumierskini. ks. Ry­
sem na czele o trzjiualo tnoezystą audyeneyę u 
l>awiącego w Warszawie na zjoźdzk JfpDkopa­
tii .1. E. księcia biskupa krakowskiego ks. Sa­
piehy, w ooJu złożenia lnddu dziękczynnego J- 
E. ks. biskupowi Sapieże, jako przewodniczące­
mu komitetu biskupiego krakowskiego.

Imieniem deputacyi złożonej z pp.: ks kano­
nika Gajkowskiego. Stefana Dembińskiego, 
szamhelana Michała Karskiego, dyr. RiulnicHeie- 
go — przemówił J. E. ks. biskup R>-x. w draża­
jąc J. E. ks. biskupowi Sapieże podziękowanie 
za zbawienną dla olmpacyi austryackioj działal- 
noś(i_, jaką J. E. książę bi.-kup krak owsiki rozwi­
jał. stojąc, ti steru komitetu biskupiego krakow- 
■kiego.

J. E. ks. biskupowi Ryxowi w słowach pro­
stych i szczerych odpowiedział J . E. książę bi­
skup krakowski, ks. Sapieha, zaznaczając w 
pi7.emówieniu sw-em, -iż od początku wojny przez 
ręce ji-go na rzecz okupa-cyi a-ustryacłdej Kró­
lestwa przeph nęła olbrzymia suma 8,000.000 
koron.

PRZYJĘCIA. ,.Kur. wa-isz." donosi: W nie­
dzielę' została przyjęta w pałacu arc. biskupim 
przez zjazcl biskupów polskich urzędowa dologa- 
eyn Tymczasowej Rach stanu, w osobach p. 
marszałka koronnego, oraz i złonków Rady sta­
nu pp.: ks. F. Radziwiłła i A. Łuniewskiego. — 
W poniedziałek o godzinie ó popołudniu marsza- 
h'k koronny podejmow d w swych salonaeli 

fetiąż.ąt Kościoła: w przyjęciu wzięli udział 
członkowie Rad)' stanu oraz zaproszeni przed 
stawiciele społeczeństwa. -  Dnia tego wieczo­
rem ottbyło się przyjęcie dla dostojników Ko­
ścioła u prezydenta miasta. Zdzisława ks. Lubo­
mirskiego. Honory domu czyniła ks. prezyden­
tow a w zastępstwie nieobecnego księcia, który 
jeszcze nic mógł na dzień wczorajszy powrócić 
do W arszawy, We wtorek fidbyło się przyjęcie 
dla księży arcybiskupów i biskupów u Olgierda 
ks. Czart-ory..-kiego.

ARCYBISKUPI U JEN . GUBERNATORA 
.,Deutsche W arscltauer Zeit-ung" pisze: J. E. p. 
jem-rał-gubeiTia-tor von Biseler przyjął w nie­
dzielę po południu ,T. E. ks. arcybiskupa po- 
zna-ńsko-gnieżnieńskiego dr. Dal bora oraz J  E. 
k.-. arcybiskupa warszawskiego, dr. Kokowskie­
go. którem u przy tej sposobności p. jeneral-gu- 
bernator złożył życzenia z powtMu stulecia arcy- 
biskupstwa warszawskiego.

KS. ARCYB. BILCZEWSKI W T. O. N. Z. P. 
We wtorek w godzinach rannych J. E. arcybi- 
-•kup lwowski luf. Bilczewski odwiedził siedzibę 
Tow, opieki nad zabytkami przeszłości w kamie­
nicy Baryezków na Starem Mieście w Warsza­
wie. Ks. arcybiskupow-i olijaśnicń udzielał czło­
nek zarządu, sekretarz To\v„ dr. Wl. Klyszew- 
ski, zaznajamiając dostojnego gościa -/. dzaalal- 
nośoią konserwatorską T. O. N. Z. P. Dr Kh 
szewski omówił szczegółowo sprawę pieczy roz.-

chłopskie dzim ko ja k  koeliać ojczyznę, słów 
mi b rakn ie . P rzecież o tom się u na* w szJco- 
le nie mówiło. Nie po trafię  pani togo pow ie­
dzieć. ale olmi iłabym  um ieć cofl, co im  do 
-oraa przem ówi. W iem , że to  nie dynasfye . 
ul-Jad)'. bitw y... coś żyw ego.

T ak  mi się bardzo podobało to ..coś ży ­
w ego". J a k  to dobrze um iała pow iedzieć. 
M iwiła weiąż ja k b y  z m ojej duszy. G haot) 
ozn ia.przesuw ało  mi się po głow ie to. co czy­
hałam, słyszałam , posiedzenia, dyskusyu . 
Zdaje mi sit;, że najlepsza ieli część obracała 
sit; zawsze koło  tego. co ta  dziew czyna n a ­
zyw ała ...coś żyw ego". I ona by ła  uznana za 
d o jrza łą  ty lk o  d o sta teczn ie , gdy  inne recy ­
ta to rk i niosły św iadectw a z odznaczeniem . 
Wiec te je j cudne słowa przerw ałam  głupicm  
pytan iem :

—  żom u . ezv ci nie p rzykro , że nie jesteś 
odznaczoną?

W iem, że nie zasłużyłam  —  odpow ie­
działa mi na ło —  ale by łaby  się m oja mama 
bardzfi) ucieszyła, to jej jodyna le raz  po- 
(iktdia.

— Zosiu. lej szkole, gdzie się będzie li­
czyć rzeczy żyw ych, ly  b y łab y ś najlepszą u- 
czeiiicą i sądzę, będziesz najlepszą n au czy ­
cielką.

Nie jestem ;:ik  sk rom na, bym  nie w iedzia­
ła, żc jestem  coś w arta , ale m usiałabym  się 
w ielu rzeczy  dow iedzieć.

toczonej przez Tow. nad starem! świątyniami 
polskiemu któro są częstokroć najcenniejszym 
zabytkami prze-..zki.wi naszej. l ’o wysłuchaniu 
źródłowych objaśnień ks. arcyh. Bilczewski dal 
wyraz swego wysokiego uznania dla działalno­
ści T. O. N Z. i \

NOWY BANK W WARSZAWIE. Bank dla 
właścicieli nieruchomości powstać ma w War­
szawie w najbliższych dniach. Fundusz zakłado­
wy ma slanowić milion rubli, udzielony przez 
jedną z instytucyj finansowych. Poza tein kapi­
tał składać się będzie z 250-ruUlowych udzia­
łów uczestników.

O PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI. W obo- 
i-.nośei 400 właśuii ieli luenn iunności odbyło się 
w Resursie obywatelskiej w' Warszawie zebramc 
zainteresowanych w sprawie propozycyi władz 
okupaejjnyeh. >>• do zapłaty 2.1 lOO.OOO marek 
tytułem podatku skarbowego od nieruchomo­
ści. Zelirani wypowiedzieli się ogólnie, iż wy­
magana suma przewyższa ich zdolność płatni­
czą. . ist.it, e.znie wybrano komisyc realizaeyi 
podatku sk-arboweg-o, której polecono przedsię- 
wziąaio rokowań z władzami ol-upac) jnemi i 
zaproponowania wpłaty 1.800.01)0 marek i roz­
łożę nia jej na raty.

UNIEWAŻNIENIE W \BORÓW  Komisarz 
wyborczy w Siedlcach, burmistrz. Rr Śclmler. 
wydał zawiadomienie, żc wybory w kuryach 
2 8, 4 i 0 odbędą się powtórnie. Przy pier­
wszych n \  borach w kuryach tych większość 
zdobyli żydzi. ..Jiid. W ort" wyra-ża więc prze­
konanie, że wy borty  żydow*e\ s tan ia  się przy 
drugich wyborach tak licznie, jak i przy pier­
wszych.

JĘZYK NIEMIECKI W URZĘDOWANIU.
Od jednego 7. czytelników otrzymuje ,.Kur. Iw.‘‘ 
następujące uwagi: W ślad za władzami central­
nemu idz-ie zupełnie dolirowoluie W idział krajo­
wy, wprowadzając coraz częściej język uraędo- 
v ) nienuecki w wewnętrznem urzędowianiu. 
Oto na aktach nadchodzących do poszczegól­
nych sokcył drogowych przekreśla się nagłów­
ki polskie i opatrując j. odpisami niemiecki­
mi. adresuje również po niemiecku.

DOBRY PRZYKŁAD. „Lud Katol. zamio- 
szc.za następujące pod-zięk-owani1 gminy Kliko­
wa: Wdzięczni jesteśmy .Szanownemu Zarządo­
wi dóbr książąt Sanguszków za przychylenie się 
do naszej prośby w sprawii karczmy klikow- 
skiej. będącej własnością książąt Sanguszków. 
Od la t dziesiątek karczma ta demoralizowała 
naszą ni tli i Iz Leż, rozpijała nasz)ch^,gO: podarzy. 
Dosyć wspomnieć o tych bijatykach, które to ­
czyli tu pod jej murami żołnierze tarnowscy 
z tulejszynii chiojiami. dosyć wspomnieć napa­
dy bandyckie na przejezdnych, ab) mieć obraz 
tego. ile złego ona nam wyrzątteila. Ale i na nią 
przyszedł dzień ostatni. ZliuiY.iMia, przez Moskali, 
już .nie powstanie więcej, już me będzie nnpy- 
ehąć kieszeni żydowskich naszym wężko zaipra- 
cowanym groszem, już nie będaie wyciskać po­
toku iez z oczu matek i żon pijaków. Według 
uchwały Szanownego Zarządu dóbr książąt San­
guszków v Uumuiskaeh, pow‘-utuie teraz na joj 
miejscu wielki sklep katolicki, filia tworzącej 
.się składnicy towarowej w Tarnowie, a  obok 
sklepu, znajdzie się zapewne i soki, większa. 
służąca na /gromadzenia gospodarzy i młodzie­
ży. na różnego rodzaju odczyty i pogadanki. 
Taka sala mogłaby służyć także na kursa, szko­
ły zimowe i u,, kłady rolnicze. Tak z budynku, 
z krórego dawniej szło zepsucie i ciemnota, dziś 
pizy dobrej woli Zarządu dóbr książąt Sangu­
szków płynąć może odrodzenie i oświaita. Za 
ten pierwszy, ale stanowczy krok na tej drodze 
ku dobremu uoząniony przi z Szanown) Zarząd 
dóbr książąt Sangusr/ków••-sklaiIa gmina Kliko­
wa całemu Zarządowi ccntialneniu, a  zwłaszcza 
■pinom Dr Jędrzejowii zowi, Małeckiemu i Br/.o- 
z.(v\\Skit‘inu serdeczne, publiczne podziękowanie.

OFIARA ZAWODU. W dniu (i h. ni. zmarł 
\\ szpitalu epidemic.zii) in w Kielcach dr. .Stani­
sław Stadnicki, lek.it-z iniaSfh. Chęcin, osieroci- 
WS7.)- żonę z kilkorgiem dzi&ci. śp. Stadnicki

—  Ahiuezjło cię sam o życie więcej, niż in- 
ii) eh książk i.

—- N anezylo  mię ż\'cie. P okazało  mi w iel­
kie p izastizen io  niezalurlm m o —- im sre, zni- 
szezime ]: o la. zw alone tlom y. dzieci sieroto .
I w olało  do mnib: idź, upraw iaj, buduj. ucz. 
prow adź. A ja ręue opuściłam  bezw ładnie i 
m ówiłam do niftgo: J a  słaba dzienezyna  
mam to zrobić? R ouiedzialo  mi s traszne  rze- 
c / \ : T \ ' m asz ło robić. Ojcowie i bracia mrą, 
ty  masz lo  robie. Góż ja mniu? broniłam  
się ty lko  te  biedne n;ee. Masz m łodość — 
odpow iadało . Więc mu ze Izami mówiłam: 
Jak żeśc ic  mię do tego  życia przego tow ali?  
M artw ą literą , na k ió rą  traciłam  ty le sil. K u­
lam  odm iany  w dw óch obcych językach, po­
w tarzałam  d a ty , nazw )'. w zor\ -  a życie 
chce odem nie czynu.

Trzęsłam  się cała. gdy  to  Zosia m ów iła — 
ona z łask i uznana za do jrzałą . Ghoiałani ją 
uśc isnąć  ja k  na jukochańszą  siostrę, ja k  ja ­
k ąś  najb liższą istotę.

—  Zosiu, ja  widm. że. ly  pójdziesz, że ty 
w szystko  zrobisz, że ci. hie nie nie powuii.

A w jej oczach zobaczyłam  len sam ogien 
cudow ny, św iatło  przedziw ne, k tó re  mówiło 
o sile p rzełrw ania  i usłyszałam  odpow iedź: 

Pójdę! J a  jestem  chłopskie dziecko.
W parę m iesięcy potem  odebrałam  od niej 

lisi, k tó ry  w całości In przepisuję, nie cłu-te 
uronić jednego  słow a:

padł ofiarą 'sw ego zawodu, za.raatt się bowiem 
w Chęcinach tyfusom plamistym.

O CENZURĘ DZIENNIKÓW. Ponownie w 
ciągu toczącej się wojny dziennikarze i autorzy 1 
wiedeńscy, zorganizowani w Stowarzyszeniu 
zawodowem „Concordia", wystąpili wobec
władz odpowiednich z przedstawieniem, oclnn- 
sząęum się do przykrych stosunków cenzmab 
nyeh. Stało się to na skutek nowych skarg, ja ­
kie napłynęły z kół prasowych, iż .Stowarzy­
szenie wymienione zainterweniowało u prezy­
denta ministrów, ministra spraw wewnętrznych 
i ministra sprawiedliwości, domagając się co­
fnięcia zarządzeń, dotkliwie utrudniających w y­
konywanie dziennikarskiego zawodu. Zaznaczo­
no przytem z naciskiem że prasa w dziedzinie 
informowania publiczności w sprawach orlno- 
sząejeh się do prowadzenia woju) , nakłada na 
siebie obowiązek daleko idącej wstrzemięźliwo­
ści. ale że nie można jednak wyzyskiwać1 wzglę­
dów militarnych w kierunku krępowania mo­
żności swobodnego wyrażania opinii, w ozem w 
wysokim stopniu zainteresowane jest przecież 
i państwo i społeczeństwo. W szczegóLności 
zwrócono uwagę rządu na  nieprzeliczoną ilość 
„wskazówek11, p.zesłanych od wybtu hu wojny 
przez różne-, organa władzy urzędom prokura­
torskim „wskazówek11,, które i dziś jeszcze* obo­
wiązują, jakkolwiek większość z nich dawno już 
wsy.olKi sens straciła.

Rokowania przedstawicieli „Gon, .mlii" dały 
ten wynik, że ofieyalnie przyrzeczo.no dokonać 
zmian w sposobie cenzurowaniu, k tó.e w czę­
ści uwzględniają życzenia, petentów i mają na 
celu poczynienie ukuwięń w pełnieniu służb)- 
prasowej.

W TROKI ŚMIERCI. Fisma warszawskie d..- 
noszą: Rosyjscy żołnierze: Matwiej Dimisew, 
Micha-1 Szabołocki, Iwan Mikulin i Prokop Kar- 
puszeuko, obaj z cj-zasarki, zostali przez sąd j o- 
lowy skazani na śmierć za przechowywani) 
broni i nabojów. Wyrok wykonany został w 
1Vitkomier/a przez rozstrzelanie.

„POGROM11 BRUDaSÓW. Do dąbr „Gaz. 
Pol.' piszą z Będzina: Ponieważ wiele domów 
na Stiirym Sosnowcu, zamieszkałych przewa­
żane przez żydów, utrzymywanych b )ło  w sta- 
nii barjzo  niechlujnym, polieya miejska rozpo­
częła przymusową dezynfekcyę wszystkich lo­
kali, do czego użyty został wóz z aparatem 
dezynfekcyjnym i specyainymi przyrządami. 
Wielu bnulasów z tych domów pomieszczono 
w barakach dezynfekcyjnych na Pogoni dla. od­
ważenia i przymusowej kąpieli, równocześnie zaś 
pościel i odzież tych osobników została należy­
ci)' zdezynfekowana.

LISTA PRĘGIERZOWA. Namiestnictwo cb-1- 
uo-austiyackio wydało czwartą listę pręgierzo­
wą, z a w ija ją cą  287 nazwisk lichwiarzy żywno­
ściowy cli. „Salzhurger Ghronih11, polemizując 
z pewnym dziennikiem, k tóry  ogłosił całą listę, 
powątpiewa o skutku takiego ogłaszania i 
twierdzi, żc lepiej byłoby ogłosić listę milione­
rów i wzbogaconych dorobkiewiczów w i e d e ń ­
skich, którzy hucznie bawią się na Semmcringu 
w tych ciężkich czasach.

ZAMKNIĘCIE BROWARÓW W PóLN u- 
CNYCH NIEMCZECH, Do „Beri. fa g b l.1- dono­
szą z dobrze poinformowanej strony, iż ni ba- 
wem zaprzestaną browary w- północnych Niem­
czech całkowicie wyrobu piwa. Od dnia 15 lu­
tego nie oti7.ymały już browary od urzędu zbo­
żowego żadnego jęczmienia, a  obecne zapasy 
starczą zaledwie na dwa miesiące.

ZGON JANA D \RBOUX. W Paryżu zmarł 
w 57 roku życia Jean  Gast-on Darboux, stal) 
sekretarz francuskiej Akademii umiejętności i 
wybitny matematyk. Darboux urodził się w i . 
1842 w Ni mes. IV roku 1884 został profesorem 
geom etr/i w Sorbonie, a  w trzy lata później 
c/donkiem Akademii, której -stałym sekretarzem 
byt od roku J900. Oprócz tego zmarł) był człon 
kiom 25 instytucyj naukowych zagranicą. N aj­
bardziej cenionemi jego dziełami są: „L co n s 
sur la t-heorie generale des surfaces11 i „I.eeons 
sur les systemes ortliogonatix:'.

KfJc-hana Pani!
.Nie rnam już n ikogo na św iecie, kom ułiym  

się -/wierzyć m ogła ze w szyrtk iem  cierpie­
niem  —  chyba P an i jedynej. Dwa ty g odn ie  
tem u um arła m oja m a tk a  na ty fus, a  po niej 
s iostra . Z daje mi się. żc zerw ało się w szyst­
ko. co mię z życiem  łączyło . P u stk a  prze- 
d< m n ą jik tó re j nie zapełnię niczem —  ocz\ 
mi w yschły  od łez. B raciszek, o sta tn i, k tóry  
został, loży chory. Może go jeszcze w yratu je , 
bo gdy by i on... W ierze w Boga.

A gdyby...
Przecież nie weźmie w szystkich  polskich 

dzftei.
Z ostaną  mi fflmt-c obce i pusta  rola i ten 

surow ) nakaz życia.
Zosia A dam ków na.

Zdaje mi się, że w idziałam  ten  Żelazn\ 
b łysk  oczu na  k o ń cu  listu . Z początku  za ­
słoniła go  rozpacz, a potem  przez n ią  za­
św iecił. Poszłam  do kościo ła —  padłam  na 
kolana przed czarnym , bolesnym  krzyżom , 
patrzyłam  w tw arz  T ana . eo k onał za sp ra ­
wiedliwość i w ołałam :

Nie zab ierzesz w szystk ich  polskich dzieci!
Nic zabierzesz w szystkich  poDkich dzieci!
I nie zabierzesz P an ie  budow niez\ i-li-mo- 

j oj ojczyzny, choćby to  były  tak ie  prosb- bie­
dno dziew czyny...

S te fan ia  T a ta rów na .

F irm a;

W  K R A K O W I E  Uoleca u a  jeateń i zimę: A ksam ity, W elwety, M aterye
_ ? - —— — ss-ss= s= = = = = z  '^efniane, Sukna, Flanele, Barck&ny i t. d. Gotowa

i i c  K onfekeya i bielizna dla dzieci.
U l .  rloryanska L .  15 Msęizyn oi«rtr od 8 nno do 1 w południa i od 3 oopołudnlu jo i flMm,

akiadeni Wydawuii-twa „Gl. u Narodu1- 8p. z ogr. odp. - - R nlaktor odpowiedzialm i naczelny R o m a n  W n y e /  y ń k i. — Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pou zarządem Romana Ferka.


